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I. 



Przed kilkoma miesiącami Michał Bakunin ogłosił 
w Londynie odezwę do rossyjskich i polskich przyja- 
ciół, i może dzisiejsza na nią odpowiedź będzie jus 
spóźniona. Wypadki biegną, każda niemal chwila zmie- 
nia położenie—i to co dzisiaj jest dostatecznym, często- 
kroć już potrzebom jutra nie odpowiada. 

W Europie całej niepokój ; krzyżują się zdania, pra- 
gnienia, pojęcia, — rzędy prawie wszędzie nieszczere 
robią ustępstwa, a narody nowemi nurtowane ideami, 
łakną zmian radykalnych ; status quo prawie wszędzie 
najwyższym zaledwo utrzymuje się wytężeniem i tylko 
bojaźń rewolucji socjalnej w massach, dopomaga rzą- 
dom do utrzymania się na stanowiskach swoich. Żyje 
się prawie wszędzie z dnia na dzień. 

Stan ten w Rossji bodaj czy nie najwidoczniejszy. 
Rozbudzona wewnątrz, z każdym dniem prawie nowe 
składa świadectwo, to w literaturze, to w objawiają- 
cych się pragnieniach, wypowiadanych chęciach, to 
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naresztę w protestacjach okupywanych męczeństwem, 
że się chce wydostać na wolność, — i kiedy rząd nie 
zmniejszając ucisku i nie znosząc stanu oblężenia we 
wszystkich ziemiach dawnej Polski, wRossji zapowiada 
zmiany, w Petersburgu samym nieukontentowanie i 
fermentacja się szerzy. Wielcy książęta i pierwsi pań- 
stwa dygnitarze w obec samego cesarza, w pałacu jego, 
odbierają rewolucyjne proklamacye; zewsząd groźne 
podnoszą się głosy, i jeśli dnia przełomu nikt przepo- 
wiedzieć nie może, to wszyscy czują że ważne gotują 
się wypadki i zdają się już słyszeć łoskot fal nadcho- 
dzących. 

i W. takich godzinach, więcej niż kiedy zstąpić do 
* głębi sumienia i obliczyć się z sobą potrzeba. Na mno- 
żących się co chwila ruiuach, wigilją nowych kata- 
strof, wszyscy uciśnieni i łaknący w olności porozumieć 
się z sobą i w przededniu stanowczych walk może, ja- 
sno wypowiedzieć powiuni czego chcą, w co wierzą, 
żeby, kiedy godzina walki wybije, wiedzieli pod jakim 
stanąć sztandarem, gdzie wróg ich, a gdzie przyja- 
ciel. , . 

Odezwa Bakunina jest dowodem poczucia tej potrze- 
by u Rossjan. Wzywa on do porozumienia się, zapytuje 
przyjaciół co robić dzisiaj wypada? a jasno wypowie- 
dziawszy swój programmat wskazuje cele i drogi . Samo 
imię autora znane powszechnie w Europie, wyłącza tę 
odezwę z ogromnej liczby broszur, jakie sprawa nasza 
wywołała i wywołuje ciągle we wszystkich prawie obo- 
zach, a stanowisko jakie obrał za przyjazdem do Lon- 
dynu, wypowiedziaua w niej ścisła solidarność z Her- 
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ceuem i jego przyjaciółmi, sprawia, że przestają* hyc 
słowem pojedynczego człowieka, staje się niejako 
sztandarem silnego i coraz bardziej rosnącego wRossji 
stronnictwa, a tern samem nabiera znaczenia niby owej 
gałki śniegu, co ze szczytów rzu ona, toczyć się na dół 
po drodze, urasta zrazu w bryło, dalej w zaspę cala, 
aż w końcu zasypuje doliny, (iius ten odezwie się w ty- 
siącach serc, a przez młodzież rossyj*ką mającą ucho 
wytężone na dźwięki Hercem iwcgn Dzwonu, przyjętą 
być może jak wyrocznia, nie przebrzmi daremnie, a 
może wywołać czyny. Urok imienia, dawnych zasług 
i walk za wolność autora, gorącość jego uczucia, bez- 
interessowność z jaka przemawiać się zdaje, i między 
polska młodzieży może mu zjednać stronników. Wszy- 
stko to zmusza nas do wypowiedzenia tego co o poru- 
szonych przez Bakunina kwestjach rozumiemy, i do 
postawienia z naszej strony polskiego także sztanda- 
ru. Nakazują to zresztą i ostatnie kraju wypadki. Z pod- 
ziemia, z pola tajnych konspiracji, przeniosły one 
sprawę na pole zupełnej jawności; naród w pieśni za 
którą ginął, otwierając w imię Ojczyzny pierś bez- 
bronną na kule rossyjskie, uroczyście wypowiedział 
wiarę swoją ; — dziś każdy już obowiązany być szcze- 
rym, i ci tylko posiedli szacunek, o których się wie 
kim są? i dokąd idą? 

Na poparcie słów naszych nie mamy głośnego jak 
Bakunin imienia; nie występujemy też z odezwą do 
wszystkich plemiennych Słowian, ale przychodzimy 
wypowiedzieć, cośmy poczuli odczytując rossyjski pro- 
gramat. Co z wiekowego prawie krzyża narodu nasę- 
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czyć nam się prawdy do duszy udało, co w niej nosimy 
jako syn społeczności dziesięć wieków własnego bytu 
liczącej, ło chcemy wypowiedzieć, bez żadnej goryczy, 
klóra nic nie buduje; — bez przechwałek, które w tym 
razie ubliżałyby nam tylko,— ba namiętności, której 
z wyc i eztwo chwilowe, — z miłością owszem, na jaką 
zasługuje wszystko < u szlachetne i szczere i ze spoko- 
jem, jaki daje poczucie dopełnianego obowiązku. 

Wiem ile trzeba świętości ducha, potęgi myśli i sło- 
wa, żeby w imieniu całego narodu odpowiadać; to też 
nie wydaje siebie za tłumacza jego myśli i woli; ale 
każdy z nas, i najmniejszy, nosi w swych piersiach 
narodowe Credo, mniej lub więcej rozwinięte, pojęte 
szerzej lub mniej głęboko. Jaka mam w duszy iskrę, tę 
tutaj przynoszę. Bakunin i jego przyjaciele, powiuni 
zawsze ja przyjąć jak iskrę z polskiego ogniska, a ogólne 
sumienie polskie potwierdzi co wtych słowach będzie 
prawdą, — dopełni ją, a co niedostateczne, poprawi. 



II. 



Wywdzięczając się za szlachetne o Polsce Bakunina 
słowa, miło mi że mogę wypowiedzieć na wstępie, iż 
pomimo wszystkich, do dziś dnia domierzanych na nas 
rossyjskiemi rękami bezprawi i gwałtów, pomimo tego 
żelrudno dręczącej ciągle ofierze, w siepaczach swoich 
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widzieć tylko nieszczęsne despotyzmu narzędzia i im 
przebaczyć, umiemy jednak rozróżnić Rossję officjalną, 
urzędowy, od prawdziwej , narodowej Rossji . Jeżeli pier 
wszą, znamy niestety równie dobrze jak Bakunin i jego 
przyjaciele, tak jak skuci obok siebie galernicy znają, 
łańcuch który ich wiąże, — to i druga nam nie obca. Czę- 
sto nam przychodziło przemierzyć ja wszerz i wzdłuż, 
własnemi stopami, skutym na pręcie ze zbrodniarzem, 
włóczęgą lub zbójcą, a jeszcze częściej z ofiarą krymi- 
nalnych sadów rossyjskich; żyliśmy dni całe jałmużną 
rossyjskiego ludu w więzieniach po drodze, dostawa- 
liśmy tę jałmużnę na ulicach Moskwy, w chacie pose- 
leńca na Syberji , na ławach koszar żołnierskich 
wOrenburgu, mieliśmy ucho otwarte na jęki i west- 
chnienia duszy rossyjskiej. Wielebyśmy także opowie- 
dzieć mogli z rzeczy słyszanych w r śród długich bezsen- 
nych nocy w kompaniach poprawczych (tak zwanych 
arestantskich rotach), z opowiadań prześladowanych ro- 
skolników i unickich księży. Kto z nas osobiście sam tego 
nie doznał albo nie słyszał, wie z historji ojca, męża, 
syna, przyjaciela, brata, nieraz siostry lub matki. 
Wiemy wszystko coście ucierpieli, i łzy się nam cisną 
do oczu, myśląc o tej wiekowej doli waszej. Kiedy nie 
sami, to w osobach najbliższych naszych, żyliśmy ra- 
zem z wysłańcami waszymi z 1825 roku w Syberji i na 
Kaukazie, z ofiarami sprawy Pietraszewskiego w tejże 
Syberji i Orenburgu ; ci poświadczą, że w nas znaleźli 
zawsze braci, jak my nie zapomnimy nigdy sympatji i 
współczucia okazywanego wygnańcom naszym przez 
naród rossyjski, przez to wszystko co w nim pozostało 
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narodem, a nieraz pod zewnętrzny nawet officjalną 
formą, przechowało duszę ludzką. Zuamy, szanujemy 
i cenimy wielkie dobrego zarody w duszy rossyjskiej. 
Nie obcy nam także i wewnętrzny byt waszych rodzin 
włościańskich; w dobrowolnych i przymusowych wę- 
d rowkach naszych po waszej przestronnej ojczyźnie, 
mieliśmy czas przypatrzyć sic temu wszystkiemu, i 
wiemy żeRossja ma lam prawdziwe kopalnie, w któ- 
rych daleko więcej na dalsze życie znajdzie wątku, niż 
w nowych socjalnych teorjach. W wojsku także, w uni- 
wersytetach, nieraz na placu boju, młodzież nasza za- 
wiązywała ścisłe z waszą młodzieżą stosunki ; współ- 
czucie nam okazane w obec ostatnich wypadków, 
oburzenie wasze na barbarzyństwa bezezeluego rządu, 
wszystko to zapisaliśmy w sercach naszycb ; każdy wasz 
szlachetny postępek na naszej ziemi, każda łza do na- 
szych domięszana, odebrała pewn ie w duszach polskich 
nagrodę. Wiemy także z jaką niezmordowaną wytrwa- 
łością wybrani pomiędzy wami walczyli i walczą ze 
złem które was gniecie, tudzież wieleście duszy i sił 
w tę walkę włożyć musieli Przyklasnęliśray z serca 
szlachetnemu postępkowi szlachty Twerskiej, — głę- 
boko szanujemy rosnący u was co chwila zastęp ludzi 
gotowych na więzienie i Sybir. 

A kiedy chodzi o wolność dla Rossji, to śmiało przy- 
pomnimy Bakuninowi i jego rodakom, żeśmy w 1831 
już roku pisali na chorągwiach naszych : « za nasię i 
waszą wolność » żeśmy pićrwsi, w uroczystym naro- 
dowym obchodzie oddali cześć pogrzebową wielkim 
rossyjskim obywatelom, męczennikom z U grudnia, 
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że Mickiewicz który był jakby słowem narodu, wyle- 
wając na świat czarę goryczy zebranej ze krwi i łez 
Ojczyzny, odzywał się do tych pierwszych wyznawców 
wolności jak do przyjaciół, wołając, że chce żeby mowy 
jego gorycz żarła nie was, lecz wasze okowy, — że pre- 
lekcje jego przepełnione są najżywszą dla rossyjskiego 
narodu sympatją. 

Michał zaś Bakunin, już w 1846 roku, kiedy na ob- 
chodzie rocznicy listopadowego powstania przemawiał 
gorąco w imieniu swoich rodaków za naszą sprawą, 
był nam blizki i drogi. Nie tylko w emigracji naszej, 
ale i w kraju imię jego było znane. Wiadome nam były 
walki jego w 1848 roku, energja jaką rozwinął, wysoka 
szlachetność jakiej dał dowody. Długie później męczeń- 
stwo, wspólność więzieuia i wygnania z ziomkami na- 
szymi, jeszcze go bliższym sercom naszym zrobiły. Opo- 
wiadano o nim legendy jak o narodowych więźniach i 
męczennikach, — legendy, w których, jeżeli fakła nie 
były ściśle dokładne, wnętrzna istota, duch, był nieza- 
wodnie prawdziwy. Gdyby je mógł słyszeć Bakunin, nie 
posądziłby nas o brak ufności i miłości nawet, — kto 
wie, czy w sercu swem nie poczułby przeciwnie, że nam 
jest dłużny. Miał niezawodnie prawo obywatelstwa 
w . naszym narodowym różańcu, obok Pestla, Rylejewa 
i ich szlachetnych towarzyszy, a kiedy dobiegła nas 
wieść o szczęśliwej jego zSyberji ucieczce, powitaliśmy 
ją wszyscy z najszczerszą radością, jak gdyby chodziło 
o jednego z serdecznych naszych braci. 

Bo i powtarzane dzisiaj przez Rossjan skargi na nie- 
ufność naszą, niesprawiedliwym są zarzutem. W całej 
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historji naszej grzeszyliśmy prędzej zbytnia łatwowier- 
nością niżeli brakiem ufności. Wierzyliśmy obietnicom 
Katarzyny i jej amhassadorów, wierzyliśmy przyrze- 
czeniom Alexandra I, dobrym dla nas chęciom jego 
synowca; — w prywatnych naszych stosunkach wierzy- 
liśmy często wielkorządcom rossyjskim. Członkowie 
śledczych komissji których mieliśmy bez liku, poświad- 
czyliby pewno, że więcej od dręczonych przez siebie 
ofiar wydobyli zeznań za pomocą łagodności, przyja- 
cielskich oświadczeń, niżeli gróźb i katowskiego obcho- 
dzenia się; więzionym, dręczonym, katowanym, kto 
zagadał o matce, żonie lub dziecku, kto okazał sym- 
patję, na Boga i sumienie się zaklął że jest przyjacielem 
i dobra tylko pragnie, ten duszę naszą zabrał, i w tych 
co znieśli katusze bez chwili upadku, znajdował mięk- 
kie jak wosk serca. Długich doświadczeń trzeba było, 
ciężkich i gorzko okupionych zawodów, żebyśmy nie- 
dowierzać zaczęli, zdradę pod miodowemi przeczuwa- 
jąc wyrazami. Jeżeli w prywatnych nieszczęściach tak 
łatwo znajdowano w nas ufność i wiarę, to jakże da- 
leko bardziej zyskiwał wiarę, kto słowo o Ojczyźnie 
powiedział? Za takie słowo, zacień nadziei, leliśmy 
krew naszą na wszystkich prawie naszego wieku po- 
bojowiskach, za takie słowo, otaczaliśmy Aleksandra I 
ufnością i przywiązaniem, zawczoraj jeszcze, za sam 
cień obietnic, z ufnością biegliśmy spotykać Aleksan- 
dra II zapowiadającego nową niby erę. Teraz, w obec 
wszystkiego co się w kraju dzieje, po morderstwach do- 
pełnianych nad bezbronnymi, nad kobietami, i dziećmi, 
po gwałtach w domach Bożych, wśród nieustających 
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bezprawi prokonsulów waszych na całej przestrzeni 
nieszczęsnej Ojczyzny, żadnym już obietnicom rządo- 
wym wierzyć nam nie podobna. Ale, czyżbyśmy dla 
tego, patriotom rossyjskim, żołnierzom wolności, chęt- 
nie zawierzyć nie mieli ? Przeciwnie, znaleźliby 
w nas łatwo i wiarę i ufność, gdyby raz szczerze spra- 
wiedliwemi być zechcieli i nie podawali nam ręki tylko 
z nienawiści ku własnemu rządowi i dla wstydu ludz- 
kiego, a zawsze z myślą panowania nad nami i korzy- 
stania z rozbioru Ojczyzny. 



m. 



Ze wzruszeniem odebraliśmy odezwę Bakunina 
z ziemi wolnej. Jakośmy wiedzieli że przybywszy na 
miejsce wygnania do Syberji, najpierwiej szukał pol- 
skich towarzyszy, tak wdzięczni mu byliśmy, że w pier- 
wszej, do przyjaciół odezwie, nas nie oiniuał. Przeczy- 
tawszy znowu na wstępie to szlachetne oświadczenie, 
że wolność Rossji, Polski i Słowiańszczyzny zarówno 
mu droga, że po długiem męczeństwie jeszcze niezła- 
many, stając na nowo do walki, o jedno tylko prosi, 
żeby mu pozwolono umrzeć za tę wspólna sprawę, 
doznaliśmy, wyznajemy to szczerze, prawdziwej pocie- 
chy. Myśliliśmy, że ten co pierwszy z Rossjan znalazł 
słowa sprawiedliwości dla sprawy naszej, co jeszcze 
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w 1846 roku bvłdla nas żvwćm świadectwem solidar- 
ności wszystkich narodów, że len powiadamy, dziś, 
kiedy mnóstwo szlachetnych głosów w Rossji wtóruje 
ówczesnym słowom Bakunina, i w rozbiorze Polski 
uznaje grzech społeczny, narodowy, wytłumaczy swym 
ziomkom wszystkie prawa nasze, wzniesie się do pra- 
wdziwej sprawiedliwości, i będzie istotnym pośredni- 
kiem między dwoma narodami, dziś skłóconym i jeszcze, 
ale pragnącymi gwałtem swobody. 

Oczekiwania nasze spełniły się tylko w części. Prócz 
kilku artykułów Hercena o Polsce, wywołanych osta- 
tnićm kraju męczeństwem, a które Polska ze wzrusze- 
niem czytała, nigdzie z ust Rosjanina wymowniejszych 
i szlachetniejszych nie słyszeliśmy wyrazów, nad te, 
które Bakunin nieszczęściom Polski i domierzanym 
nad nią niesprawiedliwościom poświęca. Z całą szla- 
chetnością i energją sobie właściwą, karcąc domierzane 
nad nami gwałty, przyznając Polsce wszelkie do wolno- 
ści prawo, wola on ojej wyswobodzenie; — rozbiór Pol- 
ski piętnuje należnćm mu mianem grabieży, zdrady i 
rozboju, — w ujarzmieniu Polski widzi przyczynę nie- 
woli dla Rossji i wzywając rodaków do zmycia z siebie 
tej hańby, nas zarazem wzywa do wspólnego przeciw 
despotyzmowi działania. Wszystko to szlachetne i pię- 
kne, a wypowiedziane słowami palącej często wymo- 
wy. Niepamiętać tego Bakuninowi nie możemy ; tu 
znajdujemy znowu dawnego przyjaciela i brata. Cze- 
muż, obok tych wyrazów wysokiej szlachetności, obok 
powtórzonej naszej pieśni narodowej, obok hymnu 
zmartwychwstania, jest znowu nowy rozbiór Połski? 
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Czemu znajdujemy tam jeszcze programmat dla całej 
przyszłości naszej nakreślony, pod karą wieczystego 
zatracenia,— programmat, który się sumieniu narodo- 
wemu przeciwif 



IX. 

Bakunin wzywa żyjących do walki a umarłym zapo- 
wiada mogiłę. Umarłem według niego jest wszystko co 
istniało dotychczas, — żywym jedynie lud rossyjski; dla 
tego, potępiając całą przeszłość i wyrzekając się jej 
ostatecznie, woła on o Rossję włościańską ze wspólną 
własnością ziemi, i o uajzupełniejszą indywidualną 
swobodę. « Przyjdź królestwo ludu ! » to jego okrzyk, — 
a więc precz ze wszystkiem co istniało dotychczas, aż 
do własności prywatnej. Dla dobitniejszego zaś W7ra- 
żenia potrzeb, otoprogrammat cały w dwóch wyrazach: 
Zemla i wołta! To ma być według niego hasłem patrio- 
tów rossyjskich i całego rossyjskiego narodu,— ale my- 
lę się, — ma to być jeszcze hasłem Polski i wszystkich 
słowiańskich plemion, — bo wcielenie w życie zasady 
wspólnej własności, aż do ostatecznych, logicznych jej 
następstw, jest przeznaczeniem, missją Słowiańszczy- 
zny. Chłopska tylko Polska ze wspólną własnością ziemi 
jest w przyszłości możebną. A że znowu idea narodo- 
wości ma odtąd jedynie o składzie politycznych orga- 
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nizmów stanowić, szlachta zaś Polska na Litwie i Rusi 
jest tylko obcym przybyszem, więc pretensje Polski 
do tej drugiej połowy samej siebie są nieuzasadnione i 
niesłuszne. Litwa i Ruś same o losie swoim wyrokować 
powinny, i od tego co pierwiej urzeczywistni się w ży- 
ciu, czy włościańska Rossja, czy leż chłopska Polska — 
zależeć ma do którego z tych narodów przyłączą się 
w przyszłości żyjące dziś pomiędzy niemi litewskie i 
rusińskie plemiona. A więc, zadaniem teraz Rossji i 
Polski jest współ ubieganie się w zaprowadzeniu tego 
nowego rzeczy porządku, w stworzeniu tego nowego 
Eldorado. 



V. 



Za nadto dobrze znamy Rossję urzędową, za nad to- 
śmy wiele od niej ucierpieli, żeby nas dziwić mogło ze 
strony patriotów rossyjskich pragnienie radykalnej 
zmiany ; rozumiemy, że połowiczne środki wystarczyć 
nie mogą ; pewno też za żadnym łachmanem płaszcza 
carskiego, za żadnem ogniwem krępującego nas od 
wieku łańcucha obstawać nie myślimy. Ale* w odezwie 
swojej Bakunin chce nie tylko wywrócenia despoty- 
zmu, chce jeszcze wytępienia wszystkiego co istniało 
dotąd, chce jednćm słowem potopu — i do arki która 
ma z niego wynieść żywiącą nadal dla ludzkości ideę, 
składa jedną tylko solidarną gminę rossyjską, jak się 
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w niewoli wykształciła, ze wspóluą własnością ziemi. 
Wszelka własność indywidualna ma więc na zawsze 
być zniesiony, przestronna ziemia państwa rossyjskiego 
przyznana za własność ludu całego, a ten, w swobo- 
dzie swojej niekrępowany niczcm, prócz obowiązku 
wiązania się w solidarne gminy, ma mieć wszelkie 
prawo przenoszenia się z miejsca na miejsce, osiedla- 
nia się gdzie zechce, zajmowania na własność, (nie 
indywidualną tylko, broń Boże! ale gminną,) każdej 
niezajętej dotąd przestrzeni. Czy wiele ruin zrobić 
trzeba będzie dla przygotowania tego obszernego pa- 
stwiska? to nowego reformatora nie zastanawia. Wszy- 
stko w Rossji obumarłe i zgniłe prócz ludu, powiada 
on, jeżeli samo nie ustąpi i tej nowej nie podda się 
idei, będzie ogniem i mieczem zniszczone. Mówiono 
dawniej, że kula harmatnia, to ultima rado regmn, 
lud Bakunina nie potrzebuje szukać jej tak daleko, — 
topór którego w codziennej używa pracy, wystarczy. 
Zemla iwolia! \q okrzyk nowej epoki, to sztandar 
w imię którego ma nowa Rossja powoływać ludy sło- 
wiańskie a przez nie zapewne i ludzkość całą do nowego 
życia i szczęścia nowego. Jest to swojego rodzaju Ar- 
kad ja w perspektywie, szkoda że z jednym przykrojo- 
nym dla wszystkich mundurem i z kałużą krwi w do- 
datku. 

Wiemy, że tylko ból straszny, w miłości ludu poczęty 
i głęboka całej jego niedoli świadomość, zrodziła takie 
u Bakunina i jego przyjaciół idee, ale pom i mo wolnie 
przychodzi nam na myśl i ten chłop rossyjski, który 
we trzydziestu przeszłó latach wyuczywszy się alfa- 

V ICH AL BAKriHM. 2 
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betu, dla tego żeby wypisać myśli które go dręczyły i 
nie dawały pokoju kiedy pasł swoje i swojej wioski 
woły, ułożył katechizm, zaczynający się od tych słów : 
«BoV'a nie było, niema i nie będzie : Chrystus był naj- 
większy szalbierz tego świata; Metropolici, Arcybisku- 
pi, Biskupi, księża, byli, są, ale nie będą.Carowie byli, 
są, ale nie będą. Jenerałowie, gubernatorowie, pano- 
wie, byli, są,ale nic będą. Wszyscy ludzie najzupełniej 
są równi. Wszyscy ziemię uprawiać i żyć w zgodzie i 
miłości powinni; latem mają ubierać się w płótno, - 
zimą w pewnego kroju sukmany i kożuchy, » i. t. p. 
aż do najdrobniejszych szczegółów. Kończyło ten nowy 
kodeks, prawo karne, zwięzłe jak wszystko. Oto kilka 
jego paragrafów : «Rto wspomni imię Boga, wyrwać 
mu nozdrze i zesłać do ciężkich robót ; kto wymieni 
imię Chrystusa, wyrwać mu nozdrze i zesłać do cięż- 
kich robót; kto wspomni imię cesarza lub pana, wy- 
rwać mu nozdrze i zesłać do ciężkich robót ; kto przy- 
wdzieje różne od przepisanych suknie, wyrwać mu 
nozdrze, i zesłać do ciężkich robót. » i tak do końca. 
Człowiek co to pisał był jednak w życiu cichy, praco- 
wity, uczciwy ; powtarzał, iż pewien jest że go rząd 
zamęczy, a jednak opowiadał gdzie mógł i komu mógł 
swoją teorję, przekonany jak mówił, że sam zginie, 
aslowa jego żyć będą i uszczęśliwią ludzi, bo już miara 
niesprawiedliwości przepełniła się. 

Przytoczyłem ten przykład umyślnie, bo jest chara- 
kterystyczny ; świadczy o myślach jakie się wśród 
wielkorossyjskiego ludu pojawiają i powinienby być 
przedmiotem głębokich rozmyślań. Dalby Bóg żeby 



Digitized by Google 



— 19 — 

wypadki same nie przyszły potwierdzić obaw jakie 
musi rodzić i nie dały nauki całej £uropie, pokazując 
jej dotykalnie owoce długiego bezprawia i ucisku, a 
jednem słowem despotyzmu. 

Teorja Bakunina i tego chłopa, jakkolwiek świat 
cały zdaje się je rozdzielać, to siostry, z tą tylko różnicą, 
że ta barbarzyńska i gruba, cynicznie szczera, tamta 
ucywilizowana i w płaszcz przystrojona socjalny. Wy- 
wy wołane kłamstwem ofllcjalnego świata, obłudą, 
z faryzeuszowskiem obliczem panującą w miejscach 
świętych, zrodzone z łez krwawych i bolu, obie są pro- 
testacją przeciw niewoli, a duch w nich jeden i skutki 
wpraktycznem przystosowaniu, gdyby kiedy urzeczy- 
wistnić się miały, byłyby bardzo podobne. 

Bakunin myśli że Rosja dla tego tak długo zostawała 
w niewoli, żeby występując najpóźniej na scenę histo- 
rycznego żywota, nową i najwyższą przyniosła ludzko- 
ści ideę. Niechcemy przesądzać przyszłych losów na- 
rodów, zostawiając to twórcom filozoficznych na 
historją poglądów ; co do nas, wierzymy, że wszystkie 
są dziećmi Bożemi, wszystkie mają prawo żyć. I ros- 
syjskiemu ludowi prawo do sympatji całego cywilizo- 
wanego świata przyznajemy, nie dla wielkiej roli zgo- 
towanej mu w przyszłości, nie dla socjalnej idei którą 
Bakunin zapowiada, ale dla długiej jego niedoli, dla 
praw nigdy nieprzedawnionych do swobody, dla 
szczerego jej teraz pragnienia. Bakunin wierzy wstwo- 
rzenie nowego całkiem świata, potrzeba mu do tego 
nieograniczonej tylko swobody osobistej i szerokiej 
przestrzeni od morza bałtyckiego po ocean spokojny, 
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a gminy włościańskie samo, gruppuyc się w okręgi, 
prowincje, w końcu dumę, obejmujący to całe pół- 
świata, utworzę nowy, cudowny porządek. Pozwolimy 
sobie o tćm wątpić ; przyznamy się nawet, że tak wy- 
obrażana przyszła Rossja, z toporem w ręku zaprowa- 
dzająca własność wspólny, jest dla nas zupełnie nie 
sympatycznem zjawiskiem. Myślimy, że gdyby do tego 
przyjść mogło, mielibyśmy bardzo prędko dawniejszy, 
może w innej trochę formie, ale jeszcze gorszy despo- 
tyzm. Przekonani także jesteśmy, że wiekowym tru- 
dem, krwię i łzami okupionego doświadczenia za nic 
uważać i przeszłości całej potępiać nic można, że naród 
coby jy odrzucił i miał zarozumiałość wszystko na nowo 
utworzyć, musiałby koniecznie powtórzyć doświadcze- 
nia, upadki i dawne koleje innych społeczeństw. 

Kochamy lud jak Bakunin, ale wierzymy że jest coś 
jeszcze nad lud wyższego ; gotowiśmy do walki i nie 
wątpimy że co umarłe musi się w końcu stoczyć do 
mogiły, ale my pogrzebani od lat tylu a żywi, wiemy, 
że wiekuiście żywy jest tylko sprawiedliwość, że gwałt, 
czy w imię cara, czy w imię ludu dokonany, zawsze 
jest gwałtem, zawsze śmierć w sobie nosi, i nie przyj- 
ścia królestwa ludowego, ale po staremu, królestwa 
Bożego, łakniemy i pragniemy bez końca. 

Dla dobra rossyjskiego narodu i jemu tegoż samego 
życzymy, a tych co na nowe prowadzy go drogi, nic 
możemy nie ostrzedz, że topor, chociażby tylko dla 
postrachu dziś szlachty wspominany, jest niebezpieczna 
bronię, że z kałuży krwi nie wyjdzie nigdy zbawienie, 
że tylko w obronie wielkiej idei, w obronie Ojczyzny 
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przelana krew zbawia, a każda inna potępia i gubi, że 
zbrodnię każda historja odpokutować każe. Czyż przy- 
kład rewolucij ubiegłych nie jest dostateczny? Czy nie 
dowiodła miljonami przykładów historja, że wszelkie 
idee nie morderstwami, ale przeciwnie, męczeństwem 
się krzewią? 



VI. 



Postawiony przez Bakunina programmat, dla Rossji 
jest niebezpiecznym : bo niesprawiedliwy, bo pomimo 
wszystkich pozorów niepraktyczny, a do tego, schle- 
biając namiętuościom mass, złym instynktom ich odpo- 
wiedny. Dla Polski znowu jest on zupełnie niemoże- 
bnym, bo przeciwi się jej duchowi i odwiecznym 
narodowym tradycjom. 

Postaramy się wytłumaczyć z tego wszystkiego. 

Wiemy że w wielkorossyjskich guberniach państwa, 
solidarne gminy ze wspólny własnością ziemi, bardzo 
s$ rozpowszechnione; wiemy, że ten sposób urządza- 
nia się gmin, powstały na miejscu, nie w skutek żadnej 
tcorji ale z własnego popędu ludu, musi jego potrze- 
bom dzisiejszym odpowiadać, nie myślimy też wcale 
wypowiadać mu wojny; ale uie zaprzeczony jest rzecz§, 
że obok wspólnego władania ziemia, istnieje też w Ros- 
sji i własność ziemska prywatna, osobista, tak prawem 
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zabezpieczona jak na całym świecie. Musi więc być 
niesprawiedliwością, zniesienie gwałtowne tego prawa. 
Lud domagający sio wolności, jeżeli ją prawdziwie ko- 
cha, musi ją nieść dla wszystkich. Kiedy śmiesznością, 
byłoby utrzymywać, że tylko tak zwane wyższe warstwy 
społeczeństwa stanowią naród, to niepodobna również 
przyznawać, to miano wyłącznie jeno ludziom, którzy 
w Rossji kaftany noszę i brody. Naród, to wszyscy, 
a każdy jego członek ma równe prawo do sprawiedli- 
wości. Zapoznanie tej zasady było przyczyną wszystkich 
dotychczasowych nieszczęść, dalsze odstąpienie od niej, 
też same sprowadzić musiałoby skutki. 

Zresztą, nie jest wcale dowiedzioną jeszcze rzeczą, 
czy własność gminna jest konieczną potrzebę i wielko- 
rossyjskiego plemienia. Wiadomym powszechnie jest 
faktem, że przed ogłoszeniem reformy włościańskiej, 
bardzo wielu włościan wielkorossyjskich starało się 

0 uwolnienie u swoich dotychczasowych właścicieli, 
ofiarując za to znaczne nieraz summy, dla tego, jak 
wyrażali się sami, żeby módz potym do gmin solidar- 
nych nie należeć. Solidarna gmina włościańska wy- 
kształciła się pod naciskiem prawa poddaństwa; była 
to tarcza, którą lud z siebie wyrobił, jak owad wstanie 
poczwarki, pokrycie sobie wysnuwa; ale kiedy pocz- 
warce rozwiną się skrzydła, porzuca domek i leci 
w przestrzenie. Czy lud rossyjski raz z więzów rozkuty 

1 do publicznego powołany życia, potrzebować będzie 
tej wspólnej własności, czy wiecznie od gminy zależ- 
nym i z nią związanym być zechce, to czas zaledwo 
pokaże. Przepisywać mu z góry formy i koleje życia, 
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jest zarozumiałością, a kiedy chodzi o losy narodu, 
nie tylko lekkomyślną, ale nawet grzeszną. 

Programmat ten jest niepraktycznym dla tego je- 
szcze, że ma pretensję. Wszystko z gruntu przetworzyć, 
najrozmaitsze interessa poddać jednym i tym samym, 
z góry narzuconym formom, a do wykonania tego ol- 
brzymiego zadania, jakiemu żadne nie zrównało dotąd, 
powołuje tylko gminy, życiu publicznemu dotychczas 
obce. 

O ile przy tćm wszystkiem programmat ten instyn- 
ktom mass w Rossji odpowiada, przekona zdaje się 
każdego bliższe przypatrzenie sic temu plemieniowi. 

Lud rossyjski chce ziemi,— z tej na której od wieków 
osiedlony spędzonym być nie może i nie powinien, — 
w skutek samej wspólności władania ziemią nie ma 
rozwiniętych pojęć o własności, granic ziemi rossyj- 
skiej nie przypuszcza, — przeciw dawnym panom swoim 
nosi w piersiach i słusznie, świeżych jeszcze zażaleń 
miljony; pełen dobrych popędów, gościnny, wytrwa- 
ły, wierny, pojęcia prawa niema jednak. I dziwić się 
temu nie można ; jest to owocem wiekowej jego niewoli 
i tej okropnej przeszłości, z której szlachetne dusze 
otrząść się dziś pragną. Wiecznie skrępowany, nie 
tylko w państwie ale nawet w gminie, nie czujący się 
nigdy indywidualną jednostką, nie mógł w sobie wy- 
robić pojęcia obowiązku. Stąd też wszystkich których 
sprawiedliwość dotknęła, nazywa nieszczę&liwemi, i 
myliłby się, ktoby to jedynie uczuciu chrześcijańskiego 
miłosierdzia przypisywał. Jest ono niezawodnie, i 
bardzo żywe u ludu rossyjskiego, ale w takie* m zapa- 
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trywaniu się na ludzi przez władzę osadzonych, oprócz 
przekonania o niesprawiedliwości, przekupstwie, stron- 
ności często sędziów, jest jeszcze i niejasność pojęć 
o złem i dobrem, — wewnętrzne poczucie, że się lada 
okazja samemu wpaść w to przyjdzie, bo nie wyrobione 
zasady, ale instynkta a często zabobony człowiekiem 
kierują. Powszechnie wiadomą jest rzeczą, że chytrość 
jeszcze tara za wielki rozum uchodzi, że chlubi się 
komu się uda zręcznie drugiego oszukać. Nie zasada 
też moralna w ogólności, ale udanie się lub nieudanie 
się, stanowi charakter czynu, a odzywanie się do ma- 
terjalnej siły, nawet uszanowanie przed nią, jeszcze 
bardzo powszechne. Nie myślimy wypowiadając to 
wszystko obrażać narodu, ani nawet pojedynczych jego 
członków, których wysoko cenimy, przeciwnie, śmiało 
odzywamy się do światłych i bezstronnych między 
nimi, czy nie jest to prawdą? Nieraz podobne twier- 
dzenia z ust najszlachetniejszych pomiędzy nimi sły- 
szeliśmy sami. 

Plemię rossyjskie przede wszystkiem potrzebuje prze- 
stworu, — wędrowne jest, wzrosłe na szerokich prze- 
strzeniach, mało zaludnionych dotychczas, młode,ruch- 
liwe, pełne życia, wielkiej fizycznej siły, umysłem prak- 
tycznym oMarzone, do assocjacji daleko bardziej niż 
do życia familijnego skłonne, lubi szerokie obszary i nie- 
słychaną posiada łatwość przesiedlania się, kolonizacji. 
Znamy osady wstępach, między Wołgą i Uralem, przed 
czterdziestu latami założone, gdzie ludność więcej niż 
podwoiła się od czasu osiedlenia, gdzie innego szczepu 
człowiek skarżyłby się prędzej na brak ludności, agdzie 
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rossyjscy koloniści już znajdowali że im za ciasno. 
Trzeba żeby koń i wół gospodarza mógł cały dzień 
chodzić samopas i nie zajść nigdy na cudze grunta, 
wtenczas dobrze, szeroko, swobodnie. I nie pojedynczy 
to fakt wcale , to ogólne, narodowe poczucie, bardzo 
żywe. Język też rossyjski posiada mnóstwo wyrazów 
oznaczających to upodobanie w bezmiarze, w przestrze- 
ni, i żadne plemię słowiańskie nie jest tak koczownicze 
jak wielkorossyjskie. Ktoby przypatrzył się wewnątrz 
obszernego państwa tym tłumom węd równym, usta wnie 
z jednego do drugiego świętego miejsca pielgrzymują- 
cym, od Kazania do Kijowa, od Kijowa do Troickiej 
Ławry pod Moskwą, a ztamtąd do Archangielska it.d. 
ktoby policzył miljony osób co te przestrzenie z kijem 
w ręku, o żebranym chlebie przechodzą, ktoby widział 
ogromne podwód karawany, tłumy rozmaitego rodzaju 
wyrobników, handlarzy, przemysłowców rzucających 
na lat kilka domy i rodziny i dążących daleko, na drugi 
koniec imperjum, szukać zarobku, ktoby poznał nawet 
wewnętrzne życie więzień i ciągnących po wszystkich 
drogach partji skazanych na Sybir, gdzie osądzeni tak 
często przemieniają między sobą nazwiska, przyjmują 
na siebie wymyślone zbrodnie, żeby więcej miejsc zwie- 
dzić, dłużej wędrować, chociażby na pręcie, — ktoby 
się naresztę przysłuchał pieśniom nad Wołgą, ten po- 
czułby zaledwo czemu w duszy rossyjskiego ludu od- 
powiada ten wyraz : wolia. Nie jest to wcale to samo 
co nasza wolność. Ta, jak my ją pojmujemy i jakiej 
pragniemy, mieści w sobie i pojęcie prawa, a z nićm 
pojęcie obowiązku; ogranicza ją naprzód prawo mo- 
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ralne a potćm wolność i prawo drugiego, wolność i 
prawo wszystkich; w wolji bakuninowskiej a raczej 
rossyjskiej, jest ten przestwór stepowy, ten horyzont 
bez końca, gdzie każdy sąsiad i prawo każde, jest 
uprzykrzona i niewygodną przegrodą. Nie potrafiłbym 
wytłumaczyć tego jednym polskim wyrazem, (bałbym 
się użyć na to najbardziej podobno odpowiednego wy- 
rażenia : samowola) jako Polak jednak, czuję całą ró- 
żnicę tych dwóch pojęć i pewien jestem że ją każdy 
u nas zrozumie. 

Tak usposobiony lud, w okrzyku : Zemla iwolia znaj- 
dzie nie tylko zadosyćuczynienie za wiekową niedolę, 
ale poczuje jeszcze sformułowane wszystkie niejasne 
dotąd pragnienia swoje i żądze, które tak łatwo w spo- 
łecznej zawiei aż do owego katechizmu wielkorossyj- 
skiego chłopa stoczyć się mogą, wywracając wszystkie 
wiekuiste wszelkiej społeczności podstawy. Właśnie 
dla tego że naród rossyjski i z natury swojej i w skutek 
wiekowego nad nim bezprawia, może jest najradykal- 
niejszćm ze wszystkich plemion na świecie, a okrzyk 
ten schlebia wszystkim namiętnościom ludu, tym oglę- 
dniejszym być trzeba w wypowiedzeniu go. Gdyby 
chodziło o wywrócenie tylko tego co istnieje, wystar- 
czyłoby na to narodowego gniewu ; ależ to tylko począ- 
tek, — nie tylko wywrócić, ale zbudować potrzeba, a 
do takiej roboty z tym jednym wyrazem— Lud, zabierać 
się nie można ; do takiej roboty, jeżeli zaraz nie ma ru- 
nąć, bez prawa i sprawiedliwości brać się niepodobna. 
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Tyle o samej Rossji powiedzieć, uważaliśmy za nasz 
bratni obowiązek. Nie przyznajemy zresztą sobie prawa 
mieszania się do spraw wewnętrznych rossyjskiego 
narodu. Z zasady i narodowej tradycji, jesteśmy naj- 
zupełniej przeciwni wspólnej własności, jednak sporu 

0 to wytaczać nie myślimy. Jeżeli naród rossyjski uwa- 
żać ją będzie za najlepszą formę społecznych stosun- 
ków, wszak ma niezaprzeczone prawo utrzymać ją i 
rozwijać ; nam nic do tego; ależ za to, z całą mocą we- 
wnętrznego przekonania powstać musimy przeciw 
chęci narzucenia nam gwałtem tej formuły. 

Bakunin wypowiada, że wprowadzenie w życie 
wspólnej własności ziemskiej, jest zadaniem całej Sło- 
wiańszczyzny. Nie wiem coby na to odpowiedzieli n.p. 
Czesi, u których własność indywidualna tak szeroko 
rozwinięta, ale nawet i małorossyjskie plemię dziś do 
państw a rossyjskiego należące, nic podobnego nie zna. 
We wszystkich ziemiach przez ten szczep zamieszka- 
łych, śladu własności wspólnej dopatrzyć niepodobna; 
owszem, więcej tam niż gdziekolwiekbądź podziałów 

1 skłonności do indywidualnego posiadania. Kiedy na 
Litwie n. p. rodziny włościańskie nieraz są bardzo 
liczne, tam przeciwnie, dwaj bracia już razem nie 
mieszkają, a podziały są ustawne. Nadawane przez 
rząd rossyjski połormowanym z mieszkańców tego 
plemienia, kozaczym wojskom ziemie, z prawem 
wspólnego niemi władania, nie mogły oprzeć się ogól- 



Digitized by Google 



- 38 - 

nemu narodowemu prądowi ; pomimo usiłowali admi- 
nistracji miejscowej, pomimo srogich rządowych za- 
kazów, nawet za Mikołaja, w krótkim przeciągu czasu 
rozdzielone zostały na drobne sukcessyjue kawałki i 
kawałeczki, przechodząc wszystkie koleje każdej pry- 
watnej własności. Rząd teraz, układając ustawę wło- 
ściańską, przy całej chęci zaprowadzenia wszędzie je- 
dnostajnych prawideł, nie mógł właśnie dla tego 
przystosować do Małorossji zasad, dla wiełkorossyj- 
skich gubemji przyjętych. 

W dawnej Wielkopolsce (dzisiejszem W. K. Poznań- 
skiem), i w Czerwonej Rusi (Galicji) włościanie już s$ 
właścicielami ; będą nimi prędko w pozostałych czę- 
ściach Polski, w tak zwanćm Ko ngressowem Królest- 
wie, na Litw ie i Rusi, ale coby nie robiono, będą to 
iudywidualni właściciele, bo u nas inaczej być nie 
może, 



VIII. 

I na czcmże Bakunin opiera przekonanie, że zniesie- 
nie własności osobistej a zaprowadzenie gminnej, nie- 
zawodnie lud w dawnej Polsce poruszy i ku sobie 
pociągnie? U siebie znalazł te stosunki rozwinięte, 
uznał w nich i we wszystkiem co z niemi ma związek, 
jakby palladjum ducha narodowego, nie dziwimy się, 
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że przyszłość chce budować na tćm, co według jego 
pojęcia zostało żywćm z przeszłości. Wymownie mówi 
o tej dziedzinie, w której nieszczęśliwy lud rossyjski 
składał skryte a święte nadzieje swoje, marzenia, skyd 
czerpał prorocze pociechy ; wierzy więc że naród cze- 
goś więcej nad dobry byt potrzebuje i ma swoje du- 
chowe skarbnice, wysoko nad wszystkie nędze i po- 
trzeby ziemskiego żywota wzniesione. Czemuż, kiedy 

0 nas chodzi, mniej jest wzniosłym, i myśli, że lud da- 
wnej Polski przynęty kawałka ziemi do wyparcia się 
przeszłości skusi? i jednej klassie dogodności mater- 
jalne a drugiej topor pokazując, mniema obie do swo- 
jej zaprzadz idei? Czyż myśli, że jakikolwiek badż* 
człowiek może powiedzieć narodowi : wszystko co do- 
tąd przeżyłeś jest nędzne i liche, zapomnij o przeszłości, 
oto masz ideę według której nowa, szczęśliwy przysz- 
łość wywołać do życia powinieneś? Czyż znowu jest 
jakikolwiek bądź naród, któryby sobie to nakazać po- 
trafił i tak od swojej przeszłości odskoczył, że w nowy 
zupełnie przeistoczyłby się organizm? Nie, nigdy. Każde 
żyjące pokolenie jest dzieckiem wszystkich uprzednich, 

1 główna moc jego właśnie wtem, że bijy w niem fale 
wszystkich ubiegłych wieków; bezsilnym jest wobec 
tej siły najpotężniejszy człowiek; sam tylko naród sto- 
pniami, wewnętrzny pracy i dalszem żywota swego 
doświadczeniem dobija się prawd nowych i nowy 
swojemu życiu nadaje kierunek. Zwrócony na chwilę 
w przeciwny duchowi swojemu stronę, wróci nazad, 
ciężkiemi nieraz ofiarami okupiwszy szał czy łatwo- 
wierność chwilowy. 
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W Rossji Car Piotr starał się zniszczyć wszystko 
narodowe; dla tego epoka po nim aż dotąd niema 
związku z przeszłością narodu. Od Piotra, na drodze 
zaborów zaczęło rość państwo ross\jskie i dla idei ze- 
wnętrnej potęgi i siły zabijano w nićm systematycznie 
życie wewnętrzne. Po długim ucisku, kiedy znaleźli się 
ludzie szlachetni co myśl narodową rozkuli (Hercen i 
jego przyjaciele orgromng w tćm położyli zasługę) nie 
dziw że w pierwszych chwilach przebudzenia, nie chce 
ona uszanować niczego; przez tyle czasu skrępowana, 
skazana na śmierć i tylko zewnętrzną dumą narodową 
pocieszana, bardzo naturalnie, że od razu na wszystkie 
w świecie targa się powagi, siebie za źródło wszelkiej 
poczytując prawdy, a i tego rodzaju wielkości którą ją 
przez tyle czasu karmiono, odrzec się zaraz nie chce. 
Potępiać jej zatonie śmiemy, pamiętając że jest córką 
strasznej niedoli, zwiastunką lepszej przyszłości, po- 
czątkiem epoki nowej, ale nie możemy nie powiedzieć 
że się myli i jest niesprawiedliwą. 

Co do nas, świat wie cały że kochamy wolność — 
pragniemy jej równie dla wszystkich — żądając rów- 
ności praw dla każdego mieszkańca Polski, naturalnie 
że dla rolników naszych pragniemy własności — ale 
niesprawiedliwość wszelką z programatu naszego usu- 
wamy, a własność wspólną odrzucamy stanowczo. 
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Bakunin, narzucając nam swą ideę społeczna, je- 
szcze na nowo ćwiertuje Polskę, i zdaje mu się to rzeczą 
tak naturalną i sprawiedliwą, że tylko w imię nieszczęść 
naszych i przez wzgląd na nie, gotów nam jest przeba- 
czyć, jeżeli dobrowolnie, od razu, tego nieuniknione- 
go rozbioru nie podpiszemy sami. 

Rozbiór Polski, woła z początku, jest największą 
z popełnionych zbrodni, jest plamą i hańbą na sumie- 
niu Rossji — wielka słowiańska męczennica ma zu- 
pełne prawo istnieć i dla dobra samejże Rossji istnieć 
powinna. Ale może Polacy, mówi dalej, na Królestwie 
Kongressowem nie poprzestaną? może zapotrzebują 
przedrozbiorowych prowincji ?Dziwna zaiste naiwność! 
Czyż mogło na chwilę przyjść Bakuninowi ma myśl, 
żebyśmy granic naszych na kartach kongressu wiedeń- 
skiego szukali? 

Raz trzeba tę rzecz ostatecznie i stanowczo rozebrać. 
Jeżeli stoimy na tej wysokości że jak naród z narodem 
rozmówić cię z sobą mamy, to odłożywszy na bok nie- 
chęci, zawziętość, a także dumę i pochlebstwo, praw- 
dę szczerą wypowiedzieć sobie powinniśmy. Nie robi- 
my z Bakuninem interessów — prawdy szukamy — 
prawda też tylko jedna i sprawiedliwość może być 
podstawą trwałego porozumienia się. 




X. 

Nie utrzymujemy wcale, że Polska składała sie z jedne- 
go wytycznie plemienia; przeciwnie, nie zaprzeczonym 
jest faktem, że dawną Rplitą składały kraje, Polski, 
Litwy i Rusi — ale również niezaprzeczonym jest faktem , 
że połączyłysię one dobrowolnie, nie w skutek podboju 
albo jakiego bądź gwałtu, że kilka wieków przeżyły 
w tej spójni, na jednych pobojowiskach lejąc krew 
swoją, na wspólnych obradując sejmach, i póki nie ule- 
gły gwałtowi, nikomu nie przychodziło na myśl dzielić 
je, albo mieć pretensje do wspólnej narodowości. Je- 
szcze Katarzyna 11 przybierając tytuł Imperatorowej 
Wszech-Rossji, w uroczystym akcie u ręczała Polskę, że 
przez to nie myśli wcale przywłaszczać sobie praw ża- 
dnych do odwiecznych i integralnych części Rplitej . 
Karamzin, nic innego Aleksandrowi I mu przytoczyć 
nie mógł aby go wstrzymać od przyłączenia do kon- 
gressowego królestwa dawnych polskich prowincji, 
nad to, że jest to fakt dokonany, za który już Katarzy- 
na odpowiada przed Bogiem. Za Mikołaja dopiero, 
który chcąc wszystko w państwie zetrzeć na jeden pia- 
sek, powtarzał często, qu'ilfaat decatholiser et depo- 
loniser la Liłhuanie, powstała nowa teorja przywró- 
cenia doRossji polskich prowincji, Sękowski wymyś- 
lił nazwanie Zachodniej Rossji. — Ustrjałow za pienią- 
dze oficjalną napisał historję — kazano jej uczyć nowe 
pokolenia — a wszczepiana w umysły idea wielkości 
potęgi i siły Rossji, która miała zastąpić miłość ojczyz - 
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ny i jeszcze bardziej naród około cara skupić, sprawi- 
ła, że wielu w Rossji, utrzymanie Polski w niewoli za 
niezbędny warunek istnienia własnej Ojczyzny poczy- 
tało. Starano się to uprawnić rozmaitemi na Polskę 
napaściami, a dzisiaj, kiedy idea narodowości porusza 
narody i w kodeksach międzynarodowego prawa po- 
ważne już zajęła miejsce, chwycono się jej, i są pisa- 
rze co pod tą chorągwią krucjatę przeciw nam głoszą. 

Główną broń używaną w tym razie, stanowi szla- 
checka przeszłość Polski. Szeroko rozwodząc się nad 
nadużyciami których się dopuszczała, zwłaszcza w osta- 
tnich upadku kraju czasach szlachta polska, dowo- 
dzą, że składali ją na Litwie i Rusi sami tylko polscy 
przybysze, zupełnie miejscowej ludności obcy; źe 
w tej drugiej połowie Rplitej narodowość była uciśnio- 
ną, a opierając się na wspólności wyznania i pobratym- 
stwie języka, dowodzą, że te kraje najsłuszniej i naj- 
konieczniej do właściwej Rossij należeć powinny, bo 
mają jedną narodowość. Pomogła Rossji urzędowej do 
tego i Austryja — po 1848 r. wzbudzając w Galicji tak 
zwaną kwestję rusińską, dla osłabienia tam polskiego 
elementu i stworzenia wewnątrz antagonizmu, parali- 
żującego siły krajowe. 



XI. 

Nie będziemy dowodzić żeśmy bezgrzeszni w przeszło- 
ści ; spowiadaliśmy się z win naszych już nieraz publicz- 
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nie i nikt zapewne szczerzej od nas nie przyznawał się do 
nich. Nie zaprzeczamy wcale, że szlachta w Rzpltej była 
uprzywilejowanym stanem, że klassa rolnicza, najlicz- 
niejsza, była w niej upośledzona, ale mamy najzupeł- 
niejsze prawo domagać się, żeby Polskę dawniejsza, 
sadzono na równi z innemi ówczesnemi państwami Eu- 
ropy, i naszę konstytucję z innemi porównano, — żeby 
sadzać nas, nie wywoływauo tylko nadużyć i pojedyn- 
czych faktów, bo tak rozpatrywany, żaden na świecie 
nie tylko człowiek, nie tylko stan, ale naród, sadu nie 
wytrzyma, bo bezwinnym nie jest, ale żeby zadano 
sobie pracę rozpatrzyć się w duchu narodowym. Mó- 
wiąc o szlachcie, nie myślimy bronić klassy szlachec- 
kiej, bronimy przeszłość ojczysty, w której szlachta 
była reprezentantkę idei narodowej. — Szlachta polska, 
nie było to feodalne rycerstwo zachodu, nie była także 
rossyjska drużyna książęca, a później czynownikowstwo, 
— była to zawsze integralna część narodu, od dworu 
i jego łask zupełnie nie zależna, część, w której wszech- 
władztwo narodu spoczywało,— i nigdzie, śmiało to wy- 
powiadamy, taka massa ludzi nie używała praw oby- 
watelstwa jak u nas. Od śmierci Zygmunta Augusta, 
pod którym dokonało się ostateczne połączenie i zlanie 
się Polski, Litwy i Rusi, naród tak sam stanowi swoję 
historję, że ona całkiem skupia się w wielkich ludziach, 
których całe plejady jaśniały do razu. 

Utrzymywanie, że szlachta na Litwie i Rusi składała 
się z przybyszów Polaków, obcych ludowi, jest tylko 
dowodem zupełuej nieznajomości historji. Kto nasza 
historję zna cokolwiek, ten wie doskonale, że szlachta 
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u nas nie była nigdy ściśle zamkniętym wsobie stanem, 
nigdy arystokrację zachodnia, — ciągle i bez przestauku 
odnawiała się w ludzie — i dzisiaj niepodobna byłoby 
powiedzieć która familja szlachecka na Litwie i Rusi 
jest pochodzenia polskiego, a która litewskiego albo 
rusińskiego ; wszystkie bez wyjjjtku sa. polskie, ale tylko 
dla tego że Polska, Ruś i Litwa, stanowiły jedno niepo- 
dzielne ciałom Dla tego że w przedostatnich czasach 
niepodległości, szlachta przywilejów swoich nadużyła, 
że lud rolniczy byluciśuiouy, wnosić i wołać że i wprzy- 
szłej Polsce toż samo się powtórzy, jest niesprawiedli- 
wością. Gdybyśmy podług tej zasady o Rossji wyroko- 
wać zechcieli, cóźby było? Cóż młodaRossja postawić 
dziś może prócz obietnic? wierzymy im jednak. My 
mamy już fakta za sob$, których żadna historja pisana 
nie zmaże. W 1791 roku, będąc dwumiljonow§ klassa, 
na sejmie czteroletnim postanowiliśmy naród cały pod- 
nosić stopniami do siebie, obdarzając pełnością praw 
obywatelskich ; w 1830 wypowiedzieliśmy zasadę jego 
wolności; w prowincjach zabranych przez Rossję 
cięgle, zacząwszy od Alexandra I dopominaliśmy się 
oswobodzenia włościan ; wszystkie tajne w kraju to- 
warzystwa za które nas prześladowano, wywożono, 
dręczono, cóż innego nad wolność wszystkich miały 
na celu? w 1848 roku w Galicji, darowywaliśmy 
ludowi ziemię znosząc całkiem robociznę; a wypadki 
zeszłego naresztę roku, w których się duch całego na- 
rodu odbił, aż nadto wymownie zaświadczyły o naszych 
w tym względzie pojęciach. Nie tylko więc w imię 
obietnic, ale opierając się na poważnych faktach, nie 
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ulegających żadnemu zaprzeczeniu, twierdzić śmiało 
możemy, że gdybyśmy rozćwiertowani nie byli, jużby 
dziś cały nasz naród i wszyscy jego członkowie używali 
pełnych praw obywatelstwa. 

Urządzenie wewnętrzne Polski nie odpowiadało je- 
szcze wymaganiom dzisiejszej chwili,— nie chcemy te- 
mu przeczyć; była w niej klassa uprzywilejowana i były 
upośledzone ; był to grzech społeczny, wspólny wówczas 
w wyższym daleko stopniu wszystkim państwom euro- 
pejskim, — ale ta klassa uprzywilejowana była i polskąi 
litewską i ruską czyli rusińską. Biskupi obu wyznań 
zasiadali w senacie polskim. Mieliśmy Hetmanów i 
pierwszych dygnitarzy do wschodniego kościoła nale- 
żących. Statut litewski był pierwiastkowo w języku 
ruskim zredagoweny, — i język ten był officialnym na 
Rusi i Litwie. Nie można więc powiedzieć słusznie, 
żeby narodowość uciśnioną tam była. Czy te prowin- 
cje i pod tym względem cokolwiek zyskały, będąc 
przyłączone do Rossji, na to najlepiej odpowiedzą fa- 
kta. Języki miejscowe, i polski i rusiński ustąpić mu- 
siały miejsca wszędzie rossyjskiemu, elementarze nawet 
drukowane w miejscowem narzeczu ludu konfisko- 
wano. Pozwalając teraz zakładać szkółki włościańskie 
zastrzeżono najsurowiej, żeby nie inaczej jak w wielko- 
rossyjskim języku w nich uczono. 

Tymczasem, jeżelibyśmy mówili o języku tych ple- 
mion, to nie wspominając wcale o tej części Litwy 
gdzie się przechował czysty język litewski i bardzo żywy 
katolicyzm, ale przechodząc do dialektów białej, czar- 
nej i czerwonej Rusi, niepodobna nicprzyzuać, że 
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wszystkie te dialekta daleko są bliższe języka polskiego 
niż wielkorossyjskiego. My rozumiemy się doskonale, 
kiedy chłop nasz języka rossyjskiego dobrzenie rozumie. 
Jleż razy nam samym zdarzyło się słyszeć od włościan, 
w różnych miejscach Rusi i Litwy, że gdyby nowa 
ustawa była napisana po polsku, toby ją rozumieli 
— a tak, rozumieć nie mogą. 

Co do wyznania grekorossyjskiego, panującego dzi- 
siaj w znacznej części tych prowincji, możnaby znowu 
najsłuszniej powiedzieć, że Katarzyna gwałtem zniosła 
Unję na Wołyniu, Podolu i polskiej Ukrainie a Mikołaj 
na Litwie. Pierwszego gwałtu pamięć trochę się zatar- 
ła — ostatniego, tkwi w duszy żyjących jeszcze po- 
koleń , jako najhaniebniejszy gwałt, bo gwałt na 
sumieniach popełniony , a utrzymywany ciągle gwał- 
tem ; bo gdyby wolność wyznań dziś jeszcze była 
przywróconą , wszyscy ci nowi wyzuawcy Prawo- 
sławia na Litwie i Białorusi, wróciliby do dawnej 
Unji. Świadczą o tćm ciągłe śledztwa i prześlado- 
wania z powodu odpadania od kościoła greko-rossyj- 
jskiego nad tamtą ludnością domierzane. 

Niektórzy pisarze rossyjscy pozwalają sobie utrzy- 
mywać, opierając się na powinowactwie języka i wy- 
znania, że Rossja broni w tych prowincjach narodowość 
rossyjską od prześladowania Polaków ; gdyby chcieli 
mieć dobrą wiarę, a nie wysilali się na usprawiedliwie- 
nie zaboru, musieliby przyznać, że Rossja tu nie broni 
narodowości miejscowej ludu, ale ją gwałtem chce 
zamienić na wielkorossyjską. Dwie te tezy najzupeł- 
niej różnią się między sobą. 
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XII. 

» 

Wracając jednak raz jeszcze do djalcktu i wyznania, 
zapytamy siebie czy one jedne stanowią prawdziwie 
narodowość, w jej głębokiem znaczeniu? Nikt nie za - 
przeczy, że wielkiej są wagi, ale też same narodowości 
jeszcze nie stanowię. Czesi, Węgrzy, Austryjacy, do 
jednego należą, wyznania, a jednak różnemi są naro- 
dami; język nie tylko Alzacji ale i Prowancji nawet, 
różny jest od francuzkiego; nikt jednak Alzatczykom i 
Prówansalom nie wmówi, żeby nie byli Francuzami; 
Niemcy dążący dzisiaj do jedności, liczni według nie- 
dawno ogłoszonej pracy jednego z ich uczonych, 643 
dialekta, należę do katolickiego i protestanckiego ko- 
ścioła, a jednak składają wyraźnie jedno plemię ; Szwaj- 
carowie kilku mówili językami i różnych są wyznali. 

Po nad tćm wszystkiem góruje jeszcze duch naro- 
dowy ; cóś tajemnego, co się ściśle określić nie da, ale 
co stanowi jedyna, prawdziwą i wiekuistą spójnię. Są to 
służące narodowi pojęcia o wielu rzeczach niebieskich 
i ziemskich, o społeczności, prawie, tamilji, własności, 
władzy, — są pewne upodobania, zwyczaje, pewne zdol- 
ności umysłowe, nawet wady, pewien że tak powiemy 
promień światła z odpowiadającemi mu cieniami. Wy- 
rabia się to wszystko powoli, zbiegiem historji, i kiedy 
raz dojrzeje, już przeistoczyć się nieda; może uledz 
chwilowemu zaćmieniu, wpływowi zewnętrnych oko- 
liczności, ale tylko na krótko. 
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W tych to dziedzinach lud czerpie swoje plemienne 
sympatje i antypatje. Jeżeli indywidua przy najwięk- 
szej usilności nie mogą odrzec się narodowości swojej, 
jeżeli Hejne chcąc być Francuzem pozostał jednak naj- 
zupełniej Niemcem, Bakunin takoż, chcąc być ogólnie 
słowiańskim, nawet w odezwie swojej jest czysto 
Wielkorossjaninem,totym bardziej dziejesiętozcalemi 
plemionami. Mogą po nad niemi kłócić się polityczni 
pisarze, archeologowie mogę sobie największy zadawać 
pracę w badaniu ich wykopalisk i zabytków przeszłości, 
historycy z zapasem poczerpniętych w kronikach świa- 
dectw', mogą go do jakiego chcą zaliczać pokolenia, 
w końcu, kongressa Monarchów mogą go ćwiertować, 
oddając różnym państwom w niewolę— wszystko to nic 
nie pomoże ; on w duchu swoim, w tej głębi niedostę- 
pnej nikomu nosi wyssaną z mlekiem matek, z pieś- 
niami piastunek, wiedzę kim jest— wszystko zabrać mu 
można, ale to skarb nietknięty, tam wiekuiste jego 
ducha kopalnie. 

Dla tego nie będziemy wdawali się w historyczne 
poszukiwania pierwiastków szczepów słowiańskich, 
choć bardzo wiele dowodów znaleśćbyśmy mogli dla 
naszego twierdzenia; nie podniesiemy teorji Viquesnela 
o uralskiem pochodzeniu Rossjau — odezwiemy się 
tylko do poczucia narodowego samych tych plemion, i 
stanowczo powiemy, że Litwa i Ruś nigdy Wielkoros- 
sją nie będzie, a zawsze Polską zostanie. 

Polska przedrozbiorowa miała bardzo silne życie 
wewnętrzne — temu nikt nie zaprzeczy ; właśnie dla tego, 
że stan tak liczny jak szlachecki w Polsce, posiadał 
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wszystkie prawa obywatelstwa, i w nim spoczywało 
wszech władztwo narodu, życie publiczne silnym pulsem 
bilo w każdym dworku szlacheckim, w najmniejszej 
zagrodzie. Wszystko z tych warstw płynęło. Od czasu 
zwłaszcza Zygmunta Augusta, nie Kroi, ale tak zwany 
stan rycerski reprezentował kraj — i jeżelibyśmy posta- 
ciami historycznemi chcieli oznaczać epoki, to prędzej 
do tego posłużyćby mogły postacie Wielkiego Zamoj- 
skiego, Tarnowskiego, Chodkiewicza, Żółkiewskiego, 
Czarnieckiego, niż monarchów naszych ; Jan III bardziej 
hetmanem był niż Królem. A że ta wszechwładna 
szlachta wnajskromnie jszych warstwach swoich zbliżała 
sięzupełniedo ludu, bo tak nazwana szaraczkowa szlach- 
ta, krojem tylko sukmany różniła się od kmiecia, że 
nieustannie przyjmowała do swego łona nowych, z sa- 
mego ludu członków, że była najzupełniej sielska, rol- 
nicza, a więc i miejscowa, przyrodzona, to i lud we- 
dług siebie wyrobiła. Wiek prawie niewoli odrobić 
tego nie mógł, Mikołaj tutaj okazał się bezsilnym, i kto 
sumiennie a bezstronnie wpatrzy się w wieśniaka na 
Litwie, Białorusi, Podolu, Wołyniu i polskiej Ukrainie, 
ten musi przyznać że to jest różne zupełnie od wielko- 
rossyjskiego plemię. 

Pretensje dzisiejszych uczonych rossyjskich zasadzają 
się tylko na podobieństwie nazwiska, Rusi i Rossji; za- 
* pominaja oni, że nazwanie Rossji jest zupełnie nowo- 
żytnem i sięga zaledwo czasów Katarzyny. Dla ludu, 
Rossja była zawsze Moskwą ; i teraz w tych prowin- 
cjach, chłop którego syna biorą w rekruty wyraża się 
zawsze tak, że go wzięli do Moskali. 
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Nie mówiąc już o mieszkańcach dzisiejszej Kowień- 
skiej i części Grodzieńskiej i Wileńskiej gubernji, gdzie 
lud mówi nawet po litewsku albo po polsku, trudno 
dopatrzyć plemiennego podobieństwa między Wielko- 
rossjaninemawlościaninem resztyzabranych Polscepro- 
wincji. Jeden przemysłowiec, drugi wyłącznie rolnik— 
lamten lubiący wędrówki, przestwór, ten namiętnie do 
swojej skiby przywiązany — tamten czynny, przedsię- 
bierczy, praktyczny, ten powolny, cierpliwy, cichy; Ros- 
sjanin rozmiłowany w assocjacjach, wszędzie z sobą ar- 
te/przenoszący swoją, ten rodzinę kochający nad wszy- 
stko, a żadnej nieznający assocjacij— tamten w gminie 
swojej do częstego dzielenia ziemi przyzwyczajony, ten 
nie pojmujący innej własności nad indywidualną; je- 
den mnóstwo sekt religijnych w łonie swojćm rozwi- 
nął, drugi, żadną nigdy skusić się nie dał ; jeden bardzo 
jeszcze nie dawno carską władzę czczący, kiedy dru- 
giemu, to pojęcie zawsze było obce. Strój inny, rysy 
twarzy różne, pieśni i przysłowia narodowe zupełnie 
niepodobne do siebie. 

Jakże tu dowieść wspólnej narodowości? Niema na 
to sposobu chyba w książkach, opartych na przekrę- 
conych faktach, zgotową a priori ideą. 1 w istocie, któż 
nam mówi o rossyjskiem pochodzeniu Litwy i Rusi? 
Rossyjscy urzędnicy, uczeni, nic wspólnego z krajem 
nie mający, jeden lub dwóch korrespondentów Norda, 
cesarz Aleksander w przemowach swoich do szlachty 
podolskiej i litewskiej; — nigdzie sam lud. 

Mamy na Litwie i Podolu osady rossyskie, roskolni- 
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ków, które za Piotra 1° emigrowały z Rossji uciekając 
przed religijnym prześladowaniem i tam osiadły. Zaj- 
mują się one rolnictwem, przemysłem, handlem— lud- 
ność miejscowa nigdy ich za swoich nie uważa, tylko 
za obcych całkiem przybyszów, nazywając ich to 
burłakami, to fihponanii, to po prostu Moskalami ; mał- 
żeństw między nimi nie bywa nigdy; żyją z sobą jako 
sąsiedzi, ale nigdy jak bracia. W powiecie Borysowskim, 
W. Książe Mikołaj kupił niedawno znaczne dobra od 
Ks. Leona Radziwiłła; przyjechawszy raz tam, zebrał 
włościan, wyprawił dla nich rodzaj uczty, na której 
sam pomiędzy gromadą przechadzał się ; naresztę za- 
proponował im, żeby u niego wzięli na czynsz grunta 
przez drobną zagonową szlachtę dzierżawione, którą on 
przepędzi. Odpowiedzieli na to, że ta szlachta im nie 
szkodzi, że z nią razem żyją i pracują, proszą żeby zo- 
stała, ale że jeżeli chce im zrobić łaskę, niech wydali 
z majątku Rossjan, to jest takichże osadników z różno- 
wierców (roskolników) o jakich przed chwilą wspomi- 
nałem, bo oni im obcy. A wyż kto jesteście, jeżeli nie 
Rossjanie ? zapytał z gniewem W. Książe. Nie panoczku, 
odpowiedzieli, my tutejsi a nie Rossjanie. 

Lud wiejski w tych prowincjach niema pojęcia pu- 
blicznego życia; sprawy polityczne nie zajmują go; za 
mało miał w nich udziału, za nadto potrzebami co- 
dziennego życia przyciśnięty, ale w duszy, czuje się 
nie Rossjan i nem. Powołany do życia publiczego odnaj- 
dzie się członkiem Polskiej Ojczyzny, bo nim tylko być 
może. Już i teraz, przy ogłoszeniu ustawy włościańskiej , 



Digitized by Google 



_ a 3 - 

lud w wielu miejscach zapytywał, czy to już zaraz i 
Polska będzie? bo jakaż wolność bez Polski ? kiedy wol- 
ność, to i Polska. Takie są. jego wewnętrzne pojęcia. 



XIII. 



Wszelkiemi sposobami starano się między nami za- 
siewać niezgodę. Od czasów Katarzyny, która noże 
święcone na rzeź szlachty i żydów rozdawała, do Met- 
ternicha i austryjaekiego cesarza co Szelę za morder- 
stwa własnością ziemska, i medalem nagradzał, — od 
okólnika Muchanowa w Kongressowem Królestwie, do 
przemów Nazimowa na Litwie, wszystkiego rządy 
użyły, żeby element polski w oczach ludu ohydzie. 
Przedstawiano nas jako jedyny przyczynę niewoli, 
Polska i znienawidzona pańszczyzna były to synonimy, 
właściciele polscy opierają się wspaniałomyślnym chę- 
ciom rządów, pragnących darmo nadać ziemię, lasy, 
pastwiska, uciśnionemu; ludowi i. t. d. Te i tym po- 
dobne propagandy dzieje się i teraz na wielką nawet 
skalę. Nie znajdując w ludzie natury rossyjskiej, sta- 
rają się go zjednać dla tej idei, przynęty materjalnych 
korzyści — chcąc go po prostu kupić (powiedziawszy 
prawdę, nawet tanio, bo za cudze pieniądze), i ręczyć 
nie można, czy się na chwilę nie uda rzędowi obałamu- 
cić mass, skłócić je z nami ostatecznie, aż do topora, 
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do przelewu krwi. Wierzymy dobremu ludowi nasze- 
mu, że do tego nie przyjdzie, ale przy usilności rządów 
a małćm oświeceniu klassy rolniczej, któż za wszystko 

4 

zaręczy? Nie dawno świat ucywilizowany ze zgrozą 
słyszał o skutku podobnych usiłowań Metternicha w Ga- 
licji. Ale i to nie posunie sprawy rzędowej; po zupeł- 
nym nawet wytępieniu całej szlachty, gdyby to było 
możebnem, rząd z wielkicm zadziwieniem znalazłby 
na dnie różnicę plemienia litewskiego i ruskiego od 
rossyjskiego, niczem nie zgładzoną, znalazłby ten sam 
element który myślił wytępić, bo powtarzamy, nie 
tylko szlachta tych prowincji jest zupełnie polską, po- 
mimo miejscowego nawet pochodzenia, ale i lud rol- 
niczy na wskroś jest polskim pierwiastkiem przesię- 
kły. 



XIV. 



Bakunin odejmując Polsce niezaprzeczone jej prawo 
do Litwy i Rusi, inaczej też postępuje od Carów a na- 
wet i uczonych ross^jskich; nie ucieka się do dowci- 
pnych wymysłów mikołajowskiej epoki, do bezczelnej 
historji Ustriałowa, ale powiada, że Ruś i Litwa nie 
należą ani do Polski ani też do Rossji, że same o swoim 
losie stanowić mają prawo i powinny, że wiec od wol- 
nego ich wyboru zależeć będzie do której przychylą się 
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strony. Dla tego wzywa Bakunin Rossję i Polskę do 
współubiegania się nawzajem w przeciągnięciu ku so- 
bie tych krajów, ofiarując im w wewnętrznym swoim 
ustroju i warunkach bytu społecznego, największe do- 
godności. 

Nie zaprzeczamy wcale, że tutaj Bakunin jest sobie 
samemu i teorji swojej wierny. Nic przeciw zasadzie 
ogólnego glosowania, jako zasadzie, nie mamy, cho- 
ciaż jej nieraz już nadużyto i pewno przeciw niej wy- 
woływać nie będziemy teorji dokonanego faktu, my, 
których w imię tej teorji od lat tylu męczą, mordują i 
starają się wynarodowić —ale musimy z naszej strony 
postawić inną, naszą zasadę— zasadę prawa moralnego 
i obowiązku. 

Pierwej jednak, nim przystąpimy do tego, pozwoli 
Bakunin zapytać siebie, czy z praktycznym rozumem 
jaki charakteryzuje jego plemię, wierzy on że podobne 
wypowiedzenie zdania swego przez całe ogromne pro- 
wincje, w kwestji tak ważnej, jest dzisiaj możebne? że 
do tego przyjdzie? Czy dawny rewolucjonista, później 
więzień, wygnaniec, wierzy dziś jeszcze, że sprawy 
ludzkie takim się sposobem w obecnych już chwilach 
rozstrzygać mogą? że Litwie i Rusi zostawionym sobie 
samym, dadzą tyle czasu i tyle spokoju i swobody, żeby 
mogły wypowiedzieć swoje zdanie bez żadrej intrygi, 
bez żadnych obcych wpływów? Należąc do plemienia 
mniej niezawodnie praktycznego, do plemienia któ- 
remu skłonność do ułud zarzucają często, my z naszej 
strony temu nie wierzymy. 

A gdyby Bakunin podzielał z nami tę niewiarę, i odzy- 



Digitized by Google 



- 46 — 

wał się do tej zasady tylko w nadziei że dzisiejszy wpływ 
rządowy, za pomocą urzędników, greko-rossyjskich 
księży, różnego rodzaju emissarj uszów, korzystając 
z chwilowego kwestją włościańską obałamucenia umy- 
słów, szalę na stronę Rossji przeważy, — tobyśmy znowu 
zapytać mieli prawo, czy jest szlachetnie, odzywać się 
do środka, który mając wszystkie pozory bezinteres- 
sowności, w praktycznćm przystosowaniu z góry prze- 
sadza wypadek? 

A znowu, gdyby i do głosowania przyjść miało, czy 
myśli Bakunin, że każdy włościanin Litwy i Rusi po- 
siadałby już dzisiaj dosyć dojrzałości politycznej, żeby 
o podobnego rodzaju kwcstjach decydować? Należąc 
do narodu który nigdy centralizacji silnej nie miał, 
gdzie owszem zasada ogólnego głosowania aż do nadu- 
życia liberum veto posuniętą była, nie mogę niepo- 
wiedzieć, że na dzisiejszą chwilę, inaczej samorząd 
pojmuję. Wszystkie interessa lokalne, miejscowe, 
mogą i powinny być roztrzygane przez same gminy : 
sprawy wysokiej polityki może rozstrzygać tylko intelli- 
gencjakraju,— i warstwy ludu nie biorące dotąd udziału 
wżyciu publicznem, nie znające połitycznych dążności 
narodów azatem obowiązków i ciężarów między któ- 
remi wybierać mają, muszą pierwej odbyć edukację 
polityczną, nim do stanowienia o podobnej wagi spra- 
wach powołane będą. 
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XV. 

W naszej sprawie, w sprawieLitwy i Rusi, jedno jest 
tylko nieomylne Criterium. — Sprawiedliwość, a więc 
moralne prawo, obowiązek, z jednej i drugiej strony. 

I tak, co do Rossji : jak skoro uznała że rozbiór 
Polski był zbrodnią, a ogólne całego świata sumienie 
już to potwierdziło, nie może inaczej zmyć z siebie tej 
plamy i hańby, jak przez zupełne zadosyćuczynienie, 
oddając w całości co wzięła niesłusznie. Uznać zbrod- 
nię a korzystać z niej, a więc dalej w niej żyć, chcąc 
być uczciwym, niepodobna. Na to wszyscy zgodzić się 
muszę. 

Co zaś do Litwy i Rusi, kiedy niezaprzeczonym jest 
taktem że stanowiły część dawnej Polski, będącej nie 
na gwałcie i podbojach opartem, nie traktatami obcych 
mocarstw r z cudzych kawałków sklejonćm państwem, 
jak tyle ich z czasów kongressu wiedeńskiego, ale żywym 
organizmem, jednę, — wspólny wszystkim jej dzie- 
ciom Ojczyznę, nie maja prawa oddzielać się od niej — 
moralnie sę obowiązane dzielić jej losy. Dla tegoć ta 
kwestja leży w dziedzinie dla ogólnego głosowania nie- 
dostępnej—górującej nad nićm. Dzieci Matki opuścić, 
bracia przestać być rodzeństwem nie mogę, chociażby 
im ztęd największe materjalne uśmiechały się korzyści. 

Litwa i Ruś, gdyby były zapytane, czy chcę z Pol- 
skę czy z Rossję połączyć się nadal, pókiby zostały wierne 
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prawu moralnemu, obowiązującemu dla wszystkich i 
po wszystkie wieki, musiałyby koniecznie tak odpowie- 
dzieć : połączyłyśmy się z Polską dobrowolnie, żyłyśmy 
razem tyle wieków, razem opierałyśmy się tatarskiej i 
tureckiej dziczy, dzieliłyśmy złą i dobrą dolę, zawsze- 
śmy jedno stanowiły ciało, od Polski wzięłyśmy jej 
prawa i instytucje, oua krew swoją serdeczną tyle razy 
za nas przelewała, od jej upadku aż dotąd cierpiałyśmy 
razem, nie mamy prawa, i nie możemy roztać się 
z nią. 

Litwa i Ruś może odłączyć się od Polski tylko jak 
człowiek pojedynczy może przestąpić obowiązujące go 
prawo moralne — bo jest wolnąistotą — ale może tylko 
zdeptawszy to prawo, tylko popełniając grzech, który 
jak w prywatnćm tak i w publicznóm życiu koniecz- 
nie za sobą pociąga odpowiedzialność, expiację. 

Przekonani jesteśmy, że Bakunin i wszyscy szla- 
chetni Rossjanie wpatrzywszy się w to głębiej, 
zgodzą się z nami. Co do Michała Bakunina, to 
moglibyśmy przypomnieć mu tutaj jego własną hi- 
storję. Zmuszony uciekać z Drezna, w 1848, roku, 
ścigany, mając wszystkie środki ocalenia, zatrzymał 
się dla dania pomocy rannemu przyjacielowi; temu 
winien że był schwytany, że potem długie lata 
spędził w więzieniu i na Syberji. — ■ Cierpiał, ale 
czyn jego pozostał, i więcej dusze ludzkie karmić 
będzie, niżby tego dokazały lata swobody, oku- 
pionej zaparciem się przyjaciela, zdeptaniem prawa 
moralnego. — Kto sam tak prawo to czuje i 
pełnić umiał, niechże się nie dziwi, że Polska cho- 
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ciażby jej autonomję i konstytucję obiecywano, 
Litwy i Rusi, a tamte siostry Polski odstąpić nie 
mogą i nie powinny. — Prawo moralne jedno jest 
dla wszystkich — a Ojczyzna nie mniejsze zaiste 
od przyjaźni wkłada obowiązki . 



XVI. 



Oto co według nas nakazuje prawo moralne. i\aj- 
mocniej zaś przekonani jesteśmy, że to są także 
potrzeby wewnętrzne tych prowincji, i że nie wza- 
jemnego poświęcenia się domagamy się od Polski, 
Litwy i Rusi, mówiąc o ich solidarności, a tylko 
ogólne wypowiadamy uczucie, powstałe z długiej, 
wspólnej, hystorycznej przeszłości. — Na tej tylko 
podstawie porozumienie się nasze z Rossja jest 
możliwe. 

Bakunin przyznając że przeszłość Polski miała 
w sobie wiele pięknego, radzi nam jednak, i pod 
klątwą wiecznego zatracenia nakazuje odrzec się 
jej. — Jeżeli lud rossyjski, według słów Bakunina, 
w sektach religijnych składał nadzieje swoje, ma- 
rzenia, skarby na przyszłość, to i my, wśród 
cierpień, ofiar, męczeństwa, musieliśmy gdzieś 
dusze nasze orzeźwiać, kiedyśmy w grobie wytrwa- 
li dotychczas; ta dla nich rzeźwiącą dziedziną jest 
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pojęcie Ojczyzny . - Gbybyśmy dzisiaj marzyli o 
wskrzeszeniu dawnej, z bezładem przedrozbioro- 
wym, z przywilejami szlachty i uciskiem wieśniaczego 
ludu ' połączonej Polski, możnaby nas traktować jak 
upiory ; ale to były wady przeszłości — wady wy- 
znaliśmy i odrzekliśmy się ich dawno — tradycji 
narodowej, Ojczyzny, odrzec się nie możemy. 1 któż- 
by z nas śmiał podnieść rękę świętokradzką na 
ciało Matki ? kto jej żywemi członkami frymarczyć , 
dla tego że jeszcze okuta? — Do Smoleńska, Kur- 
landji, Małorossji, najmniejszej nie mamy pretensji, 
ale do Polski takiej jaką była przed rozbiorem, 
z Litwą, Wołyniem, Podolem i Ukrainą po Dniepr, 
wszelkie mamy prawo, i takiej dla dobra wszystkich 
jej mieszkańców chcemy, taką posiadać nosimy 
w duszy nadzieję i wiarę. 

Nie chcemy przez to rzucać rękawiczki, nie tyl- 
ko Rossji ale i Bakuninowi ; przeciwnie, przekonani 
jesteśmy, ze droga ta do dobra obu narodów pro- 
wadzi. — Bakunin już postrzegł, że rząd rossyjski 
jest w najsmutniejszym położeniu, bo stracił i po- 
czucie siły i poczucie prawa ; otóż, naród rossyjski 
przychodząc do samopoznania, a więc do poczucia 
sił swoich, powinien koniecznie starać się o poczu- 
cie prawa, jeżeli chce żyć wielkiem życiem. — 
Tylko prawem poparta siła, jest prawdziwą mo- 
cą — wszelka inna, koniecznie i fatalnie staje się 
słabością. Dotykalny tego przykład mamy na Mi- 
kołaju. 

I trzymanie w poddaństwie Polski, gwałtowna assi- 
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milacja Litwy i Rusi, nie jest wcale kwcstją życia i 
śmierci dla Rossji, jak wielu sobie wyobraża. Czter- 
dziestomiljonowe wielkorossyjskie plemię aż nadto 
szeroka i bez tego ma przed sobą przyszłość. Nie masz 
państwa w Europie, któreby miało tak młode, silne, 
całkiem jednolite plemię jak to które zaludnia central- 
ne Rossji gubernje ; plemię obdarzone praktycznym 
rozumem, i niepospolitemi wogóle zdolnościami, od lat 
kilku nurtowaue gwałtowny potrzebą oświaty, mające 
silną organizację gminną, plemię, co w sektach religij- 
nych dowiodło głębokości myśli, a w i 81 2 roku miło- 
ści kraju — w ostatnich zaś czterdziestu latach wydało 
kilku znakomitych poetów i tylu ludzi szlachetnych. 
Z tenii zasobami i tak przestronną ojczyzną, śmiało 
można patrzyć w przyszłość. Trzeba tylko odrzucić 
nieprawdę, chęć zaboru, poszanowanie materjalnej 
siły — trzeba stanąć w obliczu narodów otwarcie i 
i szczerze po stronie prawa, wolności i sprawiedli- 
wości. 

Już Bakunin zauważał i słusznie, że trzymanie 
Polski pod jarzmem, zapiera Rossji wrota do połu- 
dniowych Słowian. Niezawodnie, ostatnie w Warsza- 
wie wypadki i barbarzyństwo rządu rossyjskiego na 
całej przestrzeni dawnej Polski, zadało wpływowi ros- 
syjskierau u tamtych ludów najdotkliwsze ciosy. — 
Ale chociażby okrucieństwa w Warszawie ustały i stan 
oblężenia zniesionym został, chociażby Królestwo Kon- 
gressowe nawet konstytucję 1815 roku otrzymało, pó- 
ki Rossja wysilać się będzie na zmoskalenie pozostałych 
Polski prowincji, poty te plemiona/, niedowierzaniem 
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patrzyć na nią muszą. Gniecione przez Turcję i Austry- 
ję zwracają one oczy ku jedynemu silnemu dzisiaj sło- 
wiańskiemu Państwu szukając tam ratunku — ale 
pragną swobody i niezależności a nie zamiany jednej 
zawisłości na drugą ; póki im grozić będzie gwałtowne 
wynaradawianie, od lat czterdziestu dokonywane na 
Litwie i Rusi, póty ufać Rossji nie mogą. Tylko 
załatwienie kwestji naszej na podstawie zupełnej 
sprawiedliwości, tylko całkowite rozkucie Polski, 
oddanie wszystkich jej prowincji, może tę ufność 
obudzić. 

Polska wolna, niezawodnie będzie przyjaciółką 
wolnej Rossji — oba narody wtenczas i reszcie 
słowiańskich plemion będą mogły skutecznie podać 
rękę i pomódz im w odparciu nacisku nieprzyjaznego 
zawsze Słowianom niemieckiego żywiołu, który jeżeli 
z czasem zjednoczenia się doczeka, daleko jeszcze 
silniejszym się stanie. — Mikołajowski i wszelki inny 
panslawizm gdzie wszystkie plemiona miały utonąć 
w wielkorossyjskićm morzu, już przeżył się. — Pisarze 
rossyjscy dzisiaj, gruppują według swego upodobania 
plemionai narody i strojąc się w liberalne bardzo szaty, 
w gruncie nie wyrzekają się zaborów jak sama Kata- 
rzyna. — Utrzymując, że są wyznawcami idei narodo- 
wości, głośno wołają że chcą oddać Królestwo Kon- 
gressowe ; wydają się bardzo szlachetnymi, a w istocie, 
tym pozorem szlachetności, zrzekając się tego, czego 
utrzymanie już dzisiaj mają za niepodobieństwo, chcą 
nabyć prawo na zatrzymanie trzech czwartych zaboru, 
dowolnie przerabiając Ruś polskf i Litwę na Rossję. 
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To już nikogo dziś nie oszuka . — Idea narodowości 
domaga się właśnie zupełnej niezawisłości Polski i in- 
nych plemion i na tej tylko podstawie może dojrzeć 
wielka przyszłość dla Słowiańszczyzny. — Jak zresztą 
w świecie ekonomicznym, praca wolnego człowieka 
tańszy i bardziej jest produkcyjna od pracy nie- 
wolnika, tak i w świecie politycznym więcej daje mocy 
dobrowolny sprzymierzeniec niżeli naród podbity i 
gwałtem utrzymywany w poddaństwie. 

Znamy urok słów Bakunina, płynących z gorącego 
uczucia — znamy siłę wyzywanych przez niego 
namiętności — wiemy także, że prawda w walce 
z namiętnością bywa bezsilną na chwilę, pomimo to, 
nie wahamy się wywiesić naszego, polskiego sztan- 
daru. 

Bóg i Ojczyzna, to nasze hasło. — Wymawiając 
imię Boże, rozumiemy pod tćm prawo moralne, obo- 
wiązek, sprawiedliwość, poświęcenie — pod Ojczyzną, 
nic innego nie pojmujemy nad Polskę przedrozbiorową 
co do granic, z zupełnóm równouprawnieniem wszyst- 
kich jej mieszkańców, ze wszystkiemi swobodami 
jakie duch czasu wyrobił. — Nie myślimy schlebiać 
namiętnościom tłumu — ani usprawiedliwiać choć 
w części użycia toporu — owszem, powiadamy naj- 
otwarciej, że się krwią tak przelaną w Humaniu za 
Katarzyny jak i koło Tarnowa za Metternicha brzy- 
dzimy — że duszę ludu naszego zanadto kochamy, 
żebyśmy po tych drogach prowadzić go chcieli. — 
Wierzymy w jego sumienie, że do tego nie przyjdzie — 
ale gdybyśmy nawet na chwilę powodzią zalani być 
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mieli, i tak przekonań naszych nie odstąpimy, 
pewni, że ostateczne zwycięztwo zawsze zostanie 
przy sprawiedliwości , tem uroczystsze, tern świetniej- 
sze, im większem okupione męczeństwem. 

Wiemy, że wielu w Rossji oburzy się na nasz 
programmat, zmodyfikować go jednak dla żadnych 
chwilowych względów nie możemy. Im więcej "zań 
cierpieć nam przyjdzie, tym niezawodniej doczekamy 
się uznania go w samćmże rossyjskiem sumieniu. — 
Przed kilkunastu , a nawet przed kilku jeszcze latami , 
iluż Rossjan zgadzało się na oddanie nawet Kon- 
gressowego Królestwa? dziś, wszystko co myślące 
tam i szlachetne, woła już o to. Krew przelana 
w Warszawie, męczeństwa dokonywane nad bez- 
bronnymi i modlącymi się o Ojczyzuę, zmiękczyły 
dusze. — Już Hercen powiedział, że Polska jest 
wszędzie, gdzie Rząd dziś musiał stan oblężenia 
ogłaszać. Wytrwamy do końca przy sprawiedliwo- 
ści, przy naszćm pojęciu obowiązku i Ojczyzny, 
spokojni, wierzący, niezachwiani — a co dziś cząstce 
Polski przyznają, to samo całej będą musieli od- 
dać Ojczyźnie . — 

Z Galilejczykiem zawsze w końcu zwyciężymy ! 

W Maju 1862 roku. 
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